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Z najdujem y się w  okresie dyskusji, om awiania i analizow ania treści i form  każ
dego w ycinka naszego życia gospodarczego i społecznego. Mamy żyć i pracow ać 
tak , żeby efekty pracy osiągnęły to, do czego się dąży, to, co jest ich celem, m u
simy dążyć do uspraw nienia każdej naszej działalności, m ającej na celu tw orzenie 
i  mnożenie w szelkich wartości.

W ydaje się więc, że jest stosowna pora, by poruszyć problem  od daw na zawisły 
w  próżni, choć dotykany od czasu do czasu, ale w sposób pogłębiający raczej tę 
próżnię, m ianowicie problem  tak  zwanej obsługi praw nej pełnionej przez radców  
praw nych. Od czasu do czasu ukazuje się w prasie artyku ł w skazujący na mniej 
•lub bardziej drastyczny w ypadek zawodowego skostnienia, niewłaściwego p o trak 
tow ania spraw y, aspołecznego stanow iska radcy. Odpowiedzi ograniczają się za
zwyczaj do w skazyw ania na trudności, jakie przy w ykonyw aniu swej pracy napo
tyka radca praw ny, podkreśla się przy okazji stosunek zależności radcy p raw 
nego od kierow nictw a zakładu. Są to  więc odpowiedzi najczęściej nieprzekonyw a- 
jące i bezbarw ne, nie dotykające istoty rzeczy.

Isto ta zaś rzeczy polega z jednej strony na w ym agającym  nowelizacji podsta
wowym akcie praw nym  regulującym  sta tus radców  praw nych, jakim  jest uchw ała 
Rady M inistrów  n r  533 z dnia 13 grudnia 1961 r. (a więc sprzed dziewięciu lat) 
w  spraw ie obsługi praw nej przedsiębiorstw  państwowych, zjednoczeń oraz banków  
państw owych. Krąg w ym ienionych insty tucji ulegał kolejnem u poszerzaniu, tak  że 
w ym ieniona uchw ała nr 533 w raz z uzupełniającym i ją  przepisam i stanow i dziś 
podstaw ę działania dla całej bez m ała gospodarki uspołecznionej. Istotą rzeczy 
z  drugiej strony,' w ynikającą zresztą z samej uchwały i w ydanych na jej podstawie 
przepisów  (o czym w wypowiedziach raczej się nie mówi), jest nienależyte — 
w  stosunku do staw ianych radcom  i rosnących w ym agań — przygotowani^ -wielu, 
osób, k tóre uzyskały upraw nienia do w ykonyw ania funkcji w obsłudze praw nej 
jednostek gospodarki uspołecznionej, a zwłaszcza tych osób, które w dążeniu do 
jak  najszybszego zajęcia stanow iska odbyły, po w ym aganym  okresie zatrudnienia 
w  adm inistracji gospodarczej, jednoroczną aplikację arbitrażow ą, zakończoną egza
m inem  na stanow isko radcy prawnego. Podkreślić nadto trzeba ową powszechną 
(po uzyskaniu upraw nień radcowskich) dążność do szybkiego w ykorzystania p rzy
znanej w  zarządzeniu nr 62 Prezesa Rady M inistrów  z dnia 3.VII.1962 r. w  sp ra
w ie zasad organizacji obsługi praw nej radcom  praw nym  możliwości zatrudnienia 
w  kilku, najwyżej jednak w czterech jednostkach, pod w arunkiem , że łączne za
tru d n ie n ie  nie może przekroczyć półtora etatu .
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Praktycznie rzecz biorąc, oznacza to w zasadzie niemożność w ypełniania przez 
radców  praw nych swych funkcji i w ykonyw ania zadań, jakich się od nich w y
maga. Je st to więc w ykorzystyw anie dopuszczalnej możliwości pogoni za zarob
kiem , nie znajdującej w  zasadzie uspraw iedliw ienia, gdyż ustalone uchw ałą nr 400 
Rady M inistrów  z dnia 10.XII.1963 r. wynagrodzenie radców  praw nych na pozio
m ie staw ek kierow nika działu ekonomicznego należy w naszych w arunkach  p ła
cowych do stosunkowo wysokich w ynagrodzeń za pracę. K ierow nik działu ekono
micznego (lub równorzędnego) otrzym uje przecież tylko jedno w ynagrodzenie za 
pracę na zajm ow anym  jednym  etacie. W czasie gdy uchw ała nr 400 była podej
m ow ana w roku 1963, chodziło niew ątpliw ie o możliwie szybkie zapewnienie go
spodarce uspołecznionej obsługi praw nej, ustalone więc w tedy w ynagrodzenia miały 
być zachętą do obejm ow ania stanow isk radców praw nych. Obecnie nie tylko brak 
uspraw iedliw ienia dla utrzym yw ania tego stanu  rzeczy, ale przeciwnie, dalsza do
puszczalność zajm ow ania k ilku  posad może być uw ażana za antybodziec do pełnie
nia należytej obsługi praw nej przedsiębiorstw.

N arastające trudne i skom plikowane problem y zarządzania gospodarką narodo
w ą oraz w ydaw ane dla ich regulacji przepisy i norm y praw a w ym agają od radcy 
praw nego nie tylko ich szczegółowej znajomości, ale dogłębnego poznaw ania m e
chanizm u zarządzania po to, żeby kierow nik zarządzający jednostką gospodarki 
uspołecznionej znajdow ał u swego radcy pomoc, um ożliw iającą mu podjęcie zgod
n e j z praw em  jednoznacznej decyzji. W ymaga to od radcy praw nego dokładnego 
i szczegółowego studiow ania publikow anych przepisów p raw a (jakże jeszcze wciąż 
— mimo podjętych prób — nie zawsze ze sobą zgranych i zgodnych), studiow ania 
orzecznictw a, stanowiącego w ykładnię praktycznego stosowania praw a, i zapozna
w an ia  się z obfitą lite ra tu rą  prawniczą. Nie sprzyja tem u oczywiście ze względu 
na b rak  czasu powszechna tendencja do obejm ow ania stanow isk w kilku  jedno
stkach, zwykle nie należących naw et do jednej branży gospodarczej. Słusznie też 
stw ierdza W aldem ar Niemotko („P alestra” nr 11/1970), iż „spośród zarzutów  s ta 
w ianych radcom  praw nym  w ybija się na czoło ten, który mówi, że radca praw ny 
jest w  przedsiębiorstw ie nieuchw ytny czy w ręcz w y o b c o w a n y  z j e g o  ś r o 
d o w i s k a ” (podkreślenie moje, J.W.).

W ykonywanie każdego zawodu w ym aga pewnego, dłuższego lub krótszego, czasu 
na przygotowanie się do zawodu i na poznanie go. W adw okaturze rolę tę spełnia 
aplikacja, w innych zawodach — prak tyka czy staż. Nie w ym aga tego, jak  to  po
tw ie rdza  stan  faktyczny, tylko w ykonyw anie funkcji radcy prawnego, gdyż zaraz 
po złożeniu egzam inu radcowskiego i po uzyskaniu w pisu na listę radca praw ny 
jest natychm iast gotów do swej odpowiedzialnej roli. Można by ew entualnie w y
ciągnąć stąd wniosek, że skoro Rada M inistrów, określając w uchwale n r 533 w y
m agania staw iane kandydatom  na stanow isko radcy prawnego, zamieściła w a
runek  zatrudnien ia przez okres trzech la t w jednostkch gospodarki uspołecznionej, 
to  w łaśnie ten okres uw ażała za okres p raktyki. Należy jednak w ątpić, żeby tak  
m iało być (czy dużo mógł się nauczyć np. kandydat na radcę prawnego. któ^v 
przez okres 3 la t był zatrudniony na stanow isku referen ta gospodarki m ateriałow ej 
albo zajm ow ał inne podobne stanowisko, mało lub wcale nie związane ze studiam i 
praw niczym i?). A może ów brak praktycznego przygotow ania do zawodu m iał za
stąp ić przewidziany w §17 i nast. załącznika nr 2 do zarządzenia n r 62 Prezesa 
R ady M inistrów  z dnia 3.V II.1962 r. obowiązek radcy praw nego zjednoczenia do 
■czuwania nad praw idłow ością obsługi praw nej w przedsiębiorstw ach zgrupow a
nych w  zjednoczeniu? Wiadomo, jak  to przeważnie w ygląda. Radca praw ny zjed
noczenia ma dostateczną porcję w łasnych zadań i w łasnej pracy, by — zwłaszcza
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w dużych zjednoczeniach, skupiających kilkanaście, a naw et jeszcze więcej p rzed
siębiorstw  — mógł należycie z nałożonego nań obowiązku nadzoru dobrze się w y
wiązywać.

Wyjątki- potw ierdzają oczywiście regułę. Należy do nich np. nadzór pełniony 
energicznie i w szechstronnie przez radców  praw nych związków spółdzielczości 
pracy. Na ogół jednak  radca praw ny jednostki gospodarki uspołecznionej jest po
zostawiony sam em u sobie, w łasnym  wiadomościom, w łasnej pilności i — co tu  dużo 
mówić — w skazanej dozie sprytu, pozwalającego na w ybrnięcie n ie jednokro tn ie 
z kolizyjności interesów  zakładu pracy i załogi, szczególnie drastycznej w spraw ach  
personalnych osób zajm ujących w przedsiębiorstw ie stanow iska kierownicze.

Tak liczna grupa zawodowa, jaką  tw orzą radcowie praw ni, nie zdobyła się po 
dziewięciu latach istnienia na w łasną organizację. Rzecz nie do uw ierzenia w okre
sie w spaniałego rozwoju wszelkich organizacji technicznych, a ostatnio także eko
nomicznych! Rzecz nie do w iary  tym  bardziej, że — nie ukryw ając praw dy — 
radcowie praw ni zostali wyobcowani ze środowisk prawniczych. Żeby nie być go
łosłownym, w ystarczy tu  w skazać na wyobcowanie adw okatów -radców  praw nych 
z w łasnej korporacji. Istn ie ją  jakoby przy radach adw okackich koła adw okatów - 
-radców  praw nych, jednakże nie spotkałem  się z podejm ow aniem  przez nie ja k ie j
kolwiek działalności chociażby w zakresie zwykłego, najzwyczajniejszego u trzym y
w ania kontaktów  z adw okatam i zajm ującym i stanow iska radców  praw nych, n ie  
mówiąc o form ie koleżeńskiego w spółdziałania z nimi czy w zajem nej koleżeńskiej 
pomocy.

Podejm ow ane są próby pewnego pow iązania ze sobą radców  praw nych przez 
koła radców praw nych przy zarządach Zrzeszenia Praw ników . Sprow adzają się 
owe próby do działalności głównie szkoleniowej, ale nie stw arza to zrębów orga
nizacji zawodowej, k tó ra  spoiłaby tych kilka tysięcy pozostawionych sobie p raw 
ników, powołanych do realizow ania w socjalistycznej gospodarce działalności o zna
czeniu nie mniej istotnym  niż działalność w ykonyw ana przez grupy zawodowe 
techniczne czy ekonomiczne.

W tych w arunkach  gdy utrzym uje się całkiem  niezrozumiały stan  bezw ładu 
organizacyjnego, gdy jednocześnie istnieje organizacja powołana do w spółdziałania 
z sądam i i innym i w ładzam i w  ochronie porządku praw nego i powołana do udzie
lania pomocy praw nej odpow iadającej p raw u i interesom  mas pracujących, m ia
nowicie organizacja o utrw alonych tradycjach, jaką jest sam orząd adw okacki — 
rzeczą godną zastanow ienia się może być koncepcja w prow adzenia takich zm ian 
w  przepisach o ustro ju  adw okatury  i o obsłudze praw nej jednostek gospodarki 
uspołecznionej, w  w yniku których mogłoby i moim zdaniem  powinno dojść do- 
stw orzenia jednolitej organizacji skupiającej wszystkie osoby, k tórych zadaniem  
jest świadczenie pomocy praw nej w  interesie porządku prawnego.


